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Po za nawiasem społeczeństwa
„Mgdzie nie meldowan ”

Z  ży c ia  d r u g ie j  W a r s z a w y
„Do biura X I Ośrodka wydzia­

łu opieki społecznej (Pierackii- 
go 18) przyszła Regina Sudziń- 
ska, nigdzie niemeldowana, pro­
sząc o zapomogę. Ponieważ oka­
zało się, że Budzińska należy do 
innego ośrodka, przeto polecono 
jej, aby wyszła. Wówczas zdener 
wowana petentka pobiła woźne- 
"o, poczym spluwaczkami i ka- 
Fąmarzami wypiła czteiy szyby w 
■ mach. Dopiero przy pomocy 
kilku woźnych awanturującą się 
obezwładniono i przeprowadzono 
ao kom'sariatu.‘ ‘

(Z  prasy)

Armia
n igdzie n iem e’dowanych

Notatki tego rodzaju spotykam* w 
prasie dość często. N e.nal codziennie 
spotykamy natomiast w rubryce prze­
stępstw, kiadzieży i wypadków obok 
nazwiska —  „nigdzie n emeldowany1” . 
Przywykliśmy już ao tego i nie dziwi 
nas, jak i czym żyją ci ludzie. Losem 
ich właśnie interesuje się XI ekstery­
torialny Ośrodek opieki społecznej 
przy ul. Pierackiego.

Wśród swoich petentów biuro to 
ma zarówno tych co przychodzą po 
pomoc, po te parę złqtych na me‘du- 
nek (X I eksterytorialny Ośrodek aaje 
wszystkim pomoc tylko doraźną w 
fonric kilkunastu złotych na zajęcie 
jakiegoś kącika, gdz,e po wmeldowa 
niu się petenci podlegają opiece ośrod 
ków dzielnicowych). Przychodzą i ta­
cy, którzy Hczą, ii uda im s ę  nabrać 
biuro, oszukaj przychodzą i tacy, któ 
rzy nie mają dachu naa głową, a jed 
nak są sprowadzam do ośrodka prze­
mocą. Przecież nie wolno nie być nig­
dzie n emeldowanym! To jest karalne 
dzie me meldowanym! To jest karalne 
łem nigdzie nie meldowanych XI ośrod 
ku stają cor<iZ to nowt ma&y tych lu­
dzi, któ-zy w najlepszym wypadku 
mieszkają po kilka ani kątem w izdeb­
ce zajmowanej przez osiem czy dzie­
sięć osób, w domu noclegowym, lub 
gozies doprawdy me wiadc mo gdzie, 
bo ani w  parku, ani na ulicy, ani w 
kościele Z tych ro aostępnych wszyst 
kirn miejsc nocą wyrzuci je dyżurny 
policjant

Chociaż.-

Nędza lecz... swoboda
Świtało. W  mgle jesiennego peran 

ku blado rysowały się kontury kościo 
ła św Aleksandra. Plac Trzech Krzy 
ży tonął w  mętnym blasku bladoczer 
wonych zamglonych latarń i szarjm 
świetle wstającego dnia. Jakiś czło­
wiek, pobrzękując pękiem kluczy po 
czął wstępować na stopnie zamknię­
tej świątyni. Zaskrzyp:ały drzwi, szarp 
męte gwałtownie i kościół rozw arł 
jzerokc swe podwoje. C:emno i ponu­
ro było wew nąrrz, tylko przed głów­
nym ołtarzem płonęło czerwone świa­
tełko. Kość elny zaczął sprzątać lco- 
ścioł. Głuchym echem odbijały się je­
go kroki po pustej świątyni. Nagle... 
W  ciemnym kącie wśród stojących rzę 
dem ławek poruszyło się coś. Jakaś 
starcza, kobieca postać skulona, wtu- 
l*ła się między ławki. Staniczka że- 
braczka nie spostrzeżona pizez niko­
go, pozostała na noc w kruchcie ko­
ścioła.

Przechodzący przez plac policjant 
zaopiekował się bezdomną babinką.

—  Gdzie mieszkacie? Czy macie ro­
dzinę? Ikr lat? Z czego żyjec:e?

Wszystkie te pytania zbywane są 
wymownym milczemem: strach.

Ulicami śródmieścia idzie dziwna 
para Wysoki, sztywny policjant, i 
trzęsąca się malutka, chuJa staruszka 
w łachmanach. Przed domem nr. 18 
przy ul Pierackiego staruszka usiłu­
je się wyrwać. Tutaj mieści się Ośro­

dek opieki społecznej Tej to opieki 
boi się staruszka Opieka jest dobra. 
Starych niedołężnych już petentów kie 
ruje się do przytułku, innych oddaje 
się pod op.ekę dzielnicowych ośrod­
ków daje się im bony obiadowe i kil­
kanaście zł. na meldowanie.- A jed­
nak...

... ma 78 lat, iest chora i niedołęż­
na, bez rodziny, zmarznięta i wygło­
dzona.

—  Dostanecie kartkę do przytułku. 
Tam zamieszkacie już na stale, poza  
tym pójdziecie do doktora.

—  N ie.. e... e..
XI ośrodek chce się nią zając. Jest 

przecież dla tych wszystkich, którzy 
są bezdomni, którzy nie .potrafią pra­
cować, którzy są cnorzy.

D la c z e g o ?
—  Dlaczego nie chceće? Będzie 

wam przecież lepiej.
—  Nie nie... nie., pójdę —  katego­

ryczne „nie1”
Dlaczego? Wydawałoby się to nie 

zrozumiałe jest to jednak bardzo pro­
ste: Ci ludzie bezdomni, włóczęgi, tak 
przywykli do swobody, że niejedno 
kromie wolą nędzę, bezdenną nędzę, 
byle bez op.eki. Nawet za cenę spo­
kojnej egzystencji w jakimś przytułku, 
nie chcą zrzec się włóczęgi, jest to 
element sfaby fizycznie i moralnie, lu­
dzie którzy nawet gdyby mieli moż­
ność pracy, nie potrafiliby się do niej 
wziąć. Jest już za późno. Życie obda­
rzyło ich tą najgorszą swą cząstką, 
życie upośledziło ich tak, że nie po­
trafią już azis „żyć” * w catym tego 
słowa znaczeniu. Ich egzystencja na 
ziemi to straszna wegetacja, w więk­
szości wypadków Dez świadomości, że 
jest jednak i inne życie to o którym 
się mówi, że „jest piękne".

M fe s z K a  u ... Z o c n y
W  poczekalni ośroana czeka juz od 

rana jakaś niezoyt siara kobiecina. 
Zniszczone siarę paleik.o jakiś kapciu 
sik, niepewne ruchy i błędny wzrok. 
W  garści jakieś papiery. Ma lat 39, aa- 
wmej była keinerką, teraz me pracuje. 
Nigdzie n:e meldowana.

— Czego pani chce?
— ja  po kartkę... ja byłam...
Robi wrażenie zahukanej i .niezbyt 

normalnej Okazuje się, że była już 
Kilkakrotnie w : Ośrodku, dostawała 
każaorazowo i bony obiaaowe i kart­
kę do szipitata, lecz ją zawsze gubiła

—  Dlaczego pani nie pójdzie do 
doktora?

— Wzięli... me dau... —  plączą się 
słowa, niepewne spojrzenie.

Pełnych wyjaśnień dać nie może. 
—  Kto wziął? W  szpitalu? Niepewne 
Kiwnięcie postaci.

Być może, że w szpitalu zabrano 
kartkę do zarejestrowania, n eszcżęśli- 
wa nie orientując się jednak, sądziła, 
że skoro zabrali kartkę, nie ma co cze 
kać i opuszczała zakiad.

—  Gdzie pani mieszka?
—  Na Dobrej... u Zochy„
—  Ktoż to jest? Nazwisko!
—  No... Zocha...
Jakieś przebłyski przytomności są, 

całość jednak robi wrażenie nie tyle 
nienormalnej, ile zahukanej... Jaką tra­
gedię przeżyła ekskelnerka? Czym by­
ło dla niej życie? Czj m jest, a czym 
będzie? Urzędnik ośrodka osobiście 
udaje się z nieszczęśliwą na ową Do­
brą „do Zochy”1. Trzeba sprawdzić 
warunki, w jakich znajduje się pe­
tentka i umieścić ją w jakhtiś zakla 
azie

O n o w e  u b r a n ie
Nowy gość zjawia się w dziale n, 

gdze niemeldowanych.

— Chcę nowe ubranie.
—  Nowe ubranie? A gdzie pan mie­

szka?

— Nie mieszkam w ogóle, aie v  tym 
ubraniu n>2 bęoę chodził... jest po­
darte...

—  Papiery!
Są! W  porządku! Ostatni meldunek 

sprzed roku. Teraz mieszka, gdzie 
da.

—  Dostaniecie na mieszkanie i bo­
ny na obiady, Po tym wami się zaj­
mie Opieka.

— N:e... ja chcę ubranie... Tego nie 
chcę!!!

Ściąga podarte wprawdzie, ale mój 
Boże, dla takich ludzi „zupeitiie do- 

i

Z  s o li  &anceiu*uief

Mm i «iterl w Filharmonii
Przeszło dwu i pói godzinny 

program koncertu piątkowego w  
Filharmonii jest stanowczo za 
długi i zbyt męczący. Poco da­
wać aż tyle muzyki? Nawet naj­
lepszych utworów słucha się w  
końcu z niechęcią.

Na początku —  koncert bran­
denburski J. S, Bacha —  najge­
nialniejszego z muzyków —  za- 

S1? brzmiał, jak orzeźwiający stru- 
! mień najczystszego natchnienia. 
Dzieła Bacha, pokornego sługi Bo 
żego, mają zaiste w sobie pier­
wiastki Boikie: nieskończoną do­
skonałość i słodką prostotę. W y­
daje się, że kompozytoi z aniołem 
prowadził rozmowę.

Piękna liryczna „Niedokońezo-
ore” ‘, si odnie i marynarkę, już jest na sym fon ia" Schuberta, umiesz- 
prawie, ze rozeorany, ściąga jeszcze ezona bezpośrednio po Bachu, zro 
strzępy brudnej koszuk Co z takim biła rów n ież głębokie w rażenie 
robić? W  kolejce czeka cała gromad k ięk i swej szlachetnej m elodyj­
ka „n [dzie niemeUowanycti‘ ”  peten-1 rośc i i głęb i uczucia, 
tów. Jeani me zdoln do pracy, inni' P ią ty  koncert fo r tep ia n o m  
nie potrafią sami żyć, chorzy zdają się baint - fcaensa w dobrym wykona- 
sami aa opiekę ośrodka. W  kącie sto- nju znanej francuskiej pianistki 
ją ci, których sprowadzono pizemo-! M agdy Tag liasero  raził już tro- 
cą. JS espokoinie spoglądają ci, których 1 r hę owoim i błyskotliwością i płyt-
sumienia nie są zbyt czyste. W  razie 
gdyby się coś wykryło.;.

Cale masy tycn, aia których nie ma 
dachu nad głową, dla których nie by­
ło pracy... Całe masy tych ludzi, kryje 
w swych murach Warszawa. Nie kry­
je jeanak w domach, tylko na ulicach. 
Jest to życie tej drugiej Warszawy, 
dla przeciętnego m eszkuńca nieznanej, 
a nawet niedostrzegalnej.

kzet

kością efektów.
W  arugiej części programu, 

przeładowanego do ostateczności, 
wykonano poemat symfoniczny 
Ludomira Różyckiego „Anhelli" 
—  dźwiękową interpretację dae - 
ła Słowackiego. Młodzieńczy żar 
i polot cechuje tę dawną, jedną z 
pierwszych i najlepszych party­
tur autora „Pana Twardowskie­

go", kiedy to zaprezentował się

Krwawy dramat miłosny
R o b o tn ik  z a s t r z e l i ł  n a rz e c z o n ą

Niezwykle krwawy dramat mi­
łosny rozegrał się w  Michałkowi- 
cach. Od dłuższego czasu istnia­
ły niesnaski pomiędzy robotni­
kiem Wiktorem Rzyclicniem, a je­
go narzeczoną, 2l-letnią Jaówigą 
Niedworok. Niesnaski te dopro­
wadziły w  końcu do zerwania na- 
rzeczeństwa przez Niedworoków- 
nę, która oświadczyła Rzychonio- 
wi, ze mc chce go więcej znać.

Przed paru dniami Rzychoń 
przybył do swej byłej narzeczo­
nej i prosił ją  o chwilę rozm.wy. 
W  trakcię tej rozmowy, kiedy 
Rzychoń przekonał się, że wszel­
kie • perswazje jego nic odnoszą 
skutku, dobył znienacka rewolwe­
ru i strzelił do Niedworokównej, 
raniąc ją  śmiertelnie. Po dokona­
niu tego czynu Rzyehoń zgłosił 
się na posterunek policji i wszedł

ozy z podniesionymi rękami, zala­
ny krwią, oświadczył —  „Aresz­
tujcie mnie, zabiłem swoją narze­
czoną/1 Mimo natychmiastowej po 
mocy lekarskiej Niedworokówna 
po godzinnej męczarni zmarła w  
wyniku odniesionej rany. Rzy­
choń ma dwie cięte rany zadane 
nożem wskroń oraz wielki guz. Po 
opatrzeniu ran na posterunku 
Rzychonia przewieziono do Sie­
mianowic i usadzono w areszcie 
policyjnym.

Dotąd niewiadomo w  jaki spo­
sób odniósł on te rany. Przypusz­
czalnie zadał je sobie sam w  
pierwszej chwili, zamierzając po­
pełnić samobójstwo, bowiem broń 
porzucił w  przydrożnej kałuży, 
po dokonaniu zabójstwa. Rany je 
go nie zagrażają życiu.

P ro c e s  k o m u n is tt i *
Na 13 o s k a r z o n y th  —  8 ż y d ó w

Są d 01-ręgowy w Kunlomiu na 
sesji wyjazdowej w  Ostrowcu roz 
patrzył sprawę 13 osób w  w eku  
od lat 16 do 40, oskarżonych o 
przynależność do Komuniiistycznej 
Partii Polski i działalność wywro- 
tovrą na terenie powiatów: iłżec­
kiego j opatowskiego.

Nazwiska oskarżonych brzmią : 
Hersz Szerman, Maj-leeh W aks- 
man, Michel Euncman, Józef Pa­
stuszko, Józef Janeczko, Abram  
Glezer, Mejrych Czereśnia, Mo- 
szek W a jsfeld, Rywa Szafirów na, 
Helena Zwierzów-na, Stanisław  
Zwierz, Antoni Wudizeń, Maje 
Pajkus.

Ochotnicy J a w t e j ”  pozostaną u M o l e
„ a ż  do c h w il i  z w y c ię s t w a  p r o le ta r ia t u ”

Do Helsingforsu przybył sta­
tek wiozą*/ 14-tu przedstawicieli 
czerwonej Hiszpanii. Posiadają 
oni na piersiach znaczki z sier­
pem i młotem, a swym wyglądem 
zewnętrznym przypominają ra­
czej żydów. Jeden z reporterów 
wdał się w  rozmowę z kierowm- 
k,em tej wycieczki.

—  Dokąd, panowie, jedziecie?

—  J&driemj do Rosji som ie-

ckiej, aby podziękować w  'mieniu 
ludu hiszpańskiego za pomoc- 
Wśród nas jest siedmiu bojownic 
ków armii ludowej, którzy przed 
dziesięcioma dniami przybył, 
wprost z frontu, aby przyłączyć 
się do naszej wycieczki Pozostali 
—  to „członkowie rządu". Pięciu 
z nich —  to komuniści, trzech a- 
narchistów i wreszcie sześciu —  
to socjaliści i lewi demokraci.

—  Czy długo zamierzacie pa-

Odebranie praw publicznych
d w u m  g im n a z jo m  n ie m ie c k im

w  Poznan.u i G rudziądzu
Donoszą z Poznania, że Mini­

sterstwo Oświecenia Publicznego 
cofnęło wszelkie prawa publiczne 
gimnazjum niemieckiemu im. 
Schillera w  Poznaniu. Powodem  
tej decyzji jest niedostateczna se­
lekcja mlcdzieży oraz formalności

przy przyjmowaniu uczniów do 
szkoły. Podobną decyzję wydało 
Ministerstwo Oświaty w  stosunku 
do gimnazjum niemieckiego w  
Grudziądzu. W tym jednaiK wy­
padku, praw7a publiczne jedynie 
uszczuplono.

nowie zabawić w  Rosji sowie­
ckiej ?

—  Aż do chwili, kiedy zwycię­
ski proletariat dojdzie do władzy 
—  odpowiedział dumnie zapyta­
ny.

—  Prawdupodobnie słyszeliś­
cie panowie, że obecnie walk. to< 
czą się w samym Madrycie, dla­
czego więc nie walczycie tam?

Kierownik wzruszył rarriona- 
mi„

—  Hiszpania jest wielkim kra­
jem i w  rękach legalnej władzy 
znajduje się jeszcze znaczna 
część terytorium. Zresztą, być 
może. Hiszpania zostanie podzie­
lona na dwie połowy.

—• Gzy były na ten temat pro- 
wańzone jakieś rozmowy?

—  Nic na ten temat nie mogę 
panu powiedzieć —  odpowiedział 
znacząco zapytany. —  Ale dla­
czego nie miały być prowadzo? 
ne?

A zatem na ogóiną liczbę 13-t-u 
o»ób, jest tylko pięciu Polaków, 
a 8 żydów Sąd po przesłuchaniu 
65 świadków skazał Szemrana i 
Woksmaiia po 6 la ł wiezienia, 
Kuncmcna, Pastuszkę i Janeczką 
po 5 lat, Czereśnaę ne 4 lata, Ry- 
wę Szafir na 3 lata, a p laosła- 
łych na karę po 2 lata więzienia.

on odrazu jamo wtrawny synifoni- , jeszcze wysłuchać „Wariacji - Za- 
sta i wiele obiecujący muzyk. Z dora ne temat węgierskiej piosen- 
tego to okresu „górnej i cnmur- k; ludowej, uwaga pozostałej 
nej" młodości pochodzą ■ n a jb a r -, jeszcze na sali publiczności by 
dziej wartościowe kompozycje Ro zupełnie rozproszona- Utkwęła mi 
życkiego: „Bolesław Śmiały", tylko w pamięci pewna waritwja,
„Anhelli" i „Stańczyk" świadczą­
ce o jakże ongiś wysokich aspira­
cjach artystycznych głównego fi­
laru grupy „Młodej Polski przed­
wojennej.

Subtelny poemat francuskiego 
mistrza nad mistrze, M. Ravela 
„Moja Matka l‘Oye“ olśnił swą 
precyzyjną finezją, cudowną tech­
niką i grą barw, lecz przytępione 
dwugodzinnym słuchaniem ucho, 
nie reagowało już na kunsztowną 
fil.granowcść tego dzieła. To też, 
gdy na zakończenie trzeba było

| mająca najwyraźniejszy rytm na­
szego krakowiaka: ciekawy przy­
czynek muzyko logiczno -  etnogra­
ficzny.

Dyrygował bardzo solidnie p, 
Nilius, znany i wytrawny muzyk, 
długoletni kierownik orkiestry. w 
Wiedniu.

Nasza dzielna orkiestra symfo­
niczna już od początku sezonu 
znajduje się w dobrej formie i 
pod względem prestiżowo - arty­
stycznym trzyma się chwacko.

Michał Kondracki,

A B C  sportowe
Nedzielne zawody ^ prowincji

Kraków —  mecz półfinałowy o pu 
cnar Polski pomięazy reprezentacja­
mi L igi i Kratowa. -Skład L ig i: A l­
bański, Joksz, Gaiecld, Kotlari zyk 
II, Wasiewicz, Dytl o, Skóra, K ftias 
Szerfke, WUimowski, Woaarz Skład 
Krakowa: Pawłowski, La;ota, Pająk, 
Zizka, Kret, Majeran, Baj, Kraw­
czyk, Korbas, Sze' ga, Zembaczyń­
ski

Poznań —  półfinałowy mecz o pu 
char Polski Poznań — Pomorze

Skład Poznania- Marek, Dusik, —  
Betscher, Jamzbowski, Kasimieaezak 
Zaremba, Skrzypczak, M -jiduk, Mi­
kołajewski, Przybylski, Maildewicz.

Skład Pomorza: Wycz-yński, Mali­
szewski, Puzlak, Uziw.sz, Stok, Lu­
bawy, Wierzejewski, Suchecki, Naw­
rocki, Daniel, Kowalski. Poza ty  n 
odbędzie się w Poznana mecz bok­
serski pomiędzy warszawską Legią 
a Sokołem.

O k ę c ie  p r e te n d u je  do ty tu łu
Mistrza Polski w  boksie

A r e s z to w a n ie
k o m u n is tó w
w  R a d o m s k u

Policja w Radomsku wpadła na 
trop zakonspirowanej jaczejki ko- 
munistycŁoej, która od pewnego 
czasu prowadziła ożywioną dzia­
łalność komunistyczną na terenie 
miasta Radomska i okolicy. Poli­
cja zlikwidowała jaezejkę aresz­
tując kilka osób w tym jedną ko­
bietę.

Przy aresztowanych znaleziono 
większą ilość materiału wywroto­
wego. Ze względu na dobro toczą­
cego się śledztwa, nazwiska aresz­
towanych wywrotowców trzyma­
ne »ą  w  tajemnicy.

T r z y  K a le n d a rz e
w e W łoszech

We Włoszech, jas wiadomo, obok 
kalendarza ery chrześcijańskiej, 
istnieje kelenoarz faszystowski. Rok 
fd.szystowsk. zaczyna sie 28 paź­
dziernika, w rocznicę pochodu na 
R-rym. W  bieżącym roku zaczął się 
15 rok ery faszystowskiej. Obecnie 
-ę prowadzony został trzeci kalendarz 
—  mianowicie Kalendarz Imperial 
ny, zarzynający sie od daty wpro­
wadzenia cesarstwa Italskiego, t. j. 
od 1936 roku.

O zdobycie tytułu drużynowego mi­
strza Polski w ooksie, walczyć bęaą 
zasadniczo- I. K P. Łódź_ Warta Po­
znań i Okęcie Warszawa 

Największe szanse na zdobycie ty­
tułu mistrza Polsk ma Okęcie. Ze- 
spół warszawski posiada w swym 
składzie 4-ch asów: Kozłowskiego,
8eweryniaka, Pisarskiego i Czortka. 
Trzej pierwsi sę w bardzo dobrej 
formie, czwarty —  (.złrtek, mimo 
spadku formy może dojść jeszcze 
do szczytowej formy i podczas me­
czu wygrać.

Inn: zawodnicy Okęcia są słabsi 
od 1. K  P lecz przeciwnicy są rów­
nież nie w świetnej kondycji. O zwy 
cięstwie zadecyduje jeden z pozosta­
łej czwórki piłkarzy Tworek, ląkow 
ski, Matuszewski lab Gerstocki.

ZESPÓŁ ŁÓDZKI I. K. P. 
Drużyna łódzka I. K. P. w chwili 

obecnej należy do przeciętnych. 
Przecnoazi onr kryzys formy »wych 
zawodników. Popielaty nie podciąg­
nął się w formie, na Spodenkrńwicia 
liczyć nie można, Woźniakiewicz po 
ostatnich meczach wypadł słabiutko, 
Banasiak jest najsłabszym z Jruży 
ry. Z pozostałych :zterech jedynie 
Banniak może mieć coó do powie­
dzenia. O Pietrzaku trudno coś kon­
kretnego powiedzieć, a Kubiak nie 
odegTa dużej roli.

W A R TA  RÓW NA I. K. P. 
Warta poznańska jest niem. na 

równym poziomi' z I. ló P. Łódź. 
Jako mistrz Polski z lat poprzea-

nieł pnsiadr. w  swych szeregach je ­
szcze kilku dobrych zawodników, mi­
mo dezercji kilku pięściarzy

Słabe punkty M arty: średnia, i
ciężka. Te dwie walki V'arta możi 
przegrał

W olmekowski I I I  (jest, słaby). Ko 
ziółek (W ) gorszy jest od Czort! a 
(O ). Frankowski (W ) nie jest groź­
nym przeci.yr ikiem. Barski (W ) bę­
dzie miał ciężką przeprawę z Bąkon 
sHm. Florysiak z drużyny poznań­
skiej również nie zagrozi warszawia 
kom. Mrówka (W ) nie j-rzedstawie 
zbyt wysokiej klasy dla Garsteckiej 
go fO ) Najmocniejszymi punkt mi 
Warty to Kajnai i Szymura. W ir- 
ski (W ) i Sipiński w chwili obecnej 
są słabi. -  j

Sądząc z tych kilku uwag sp* 
dziewat się namży, żc klu1' wa'- yaw 
ski Oicęcie odbierze Warcie tytuł mi 
strza Poiski. Do wicemistrzostwa 
pretenduje łóazk-’ I. K  P. i Warta.

Losowanie drużynowych mi- 
strzostw bokserskich Polski odbędzie 
się w sobotę (21 bm.) w sekreta­
riacie PZB System rozgrywek uza­
leżniony będzie od ilości -.głoszeń. 
W  zasadzie czterej finaliści: Warta, 
Okęcie, IKP. i IKB  mają być roz­
stawieni Do nich dolosuje sie prze­
ciwników. (Wobec rezygnacji IKB. 
jako czwarta drużyna lozstawion; 
startować będzie prawdopod >bnie 
HCP).

Poza losowaniem drużyn odbędzie 
się po raz pierwszy losowana sę­
dziów.

K u charsk i w  „W arszaw iance/'

Z g ło s z e n ie ,  któ? ego n ie  b y ło
Wśród powodzi plotek, kursującycu 

wśród sfer sportowych, jedną z naj­
bardziej sensacyjnych jest rzekome 
przeniesienie się Kucharskiego cio 
Warszawy i zgłoszenie się jego do 
„Warszawianki".

Jak się OKazuje, cata ta wiadomość 
jest całkowicie fantastyczna, Zarząd 
K. S. „Warszawianka" żadnegu zgło­

szenia od Kucharskiego nie otrzymał 
i żadne rozmowy na ten temat pro­
wadzone nie były.

Ciekawe komu zależy na rozsiewa 
inu tego rodzaju pogłosek, conajmniej 
przedwczesnych, nawet pogoń z? sen­
sacją i szybkością informacj .n <si 
być ograniczona jedną rzeczą, objek- 
tywną prawdą

Kroneka sporlowa
NA  BOISKACH ( ALEJ POLSKI
Dziś w sobotę odbędą się następu­

jące ważniejsze imprezy
W  Warszawie, na boisku Polonii o 

14-ej mecz towarzyski Legia —  Ma­
kabi.

Na boisku Skry o 14 mecz piłkarski

Z ie l iń s k i
z d y s k w a l i f ik o w a n y

O niesubordynacji wśród kolarzy 
sporo mówiono w ostatnich czasach. 
Po wielu niefortunnych wystą­
pieniach renomowanych gwiazdo­
rów szosy oczekiwano, że wreszcie 
zabierze glo3 Polski Związek Towa­
rzystw Kolarskich i ukarze winnych 
niesubordynacji.

Po długich obradach, które trwa­
ły  w  ciągu w ;elu tygodni PZTK  po­
stanowił wreszcie uKarać mistrza 
Polski Zielińskiego (Okęcie) za nie- 
wytłumaczenie wycofania się z w y ­
ścigu Berlin — Warrzawa —  dy­
skwalifikacja aż do mistrzostw Pol­
ski na rok 1937 włącznie.

Czarni —  Gwiazda.
W lokalu Sokola o godz. J9 mecz 

bokserski Skra — Broń Radom.
W Katowicach pierwszy w sezonie 

mecz hokejowy Warszawianka _  Dąb 
W Berlinie start Noji w hali na 

3-000 metrów.
W YPR A W A  AZS DO  W PO CLAW iA

Dz.ś w piątek udała się do Wrocła­
wia drużyna koszykarzy i szczypiór- 
niaków AZS warszav'skiego, która we 
wspomnianym mieście rozegra spot­
kania w sobotę i niedzielę z drużyna­
mi uniwersytetu wrocławskiego. 
hOKElsCl RUMUŃSCY W POLSCE 

Triephon Club — Romania, mistrz 
hokeiowy Rumunii, przybędzie do 
Lwowa na mecz mistrzostw z mi­
strzem hokejowym Polski, klubem 
lwowskim „Czarni". Rumuni przyjadą 
w okresie Bożego Narodzenia W po­
czątkach grudnia natomiast „Czarni" 
wyjeżdżają na mecz T. C. R. do Bu­
karesztu.

M A
P. Z T. K  ukai ało wczoraj rów-   _  _  <

aii- O ^ C r t - O Z *  /nież ignaczaka pó'roczną dyskwali 
fikacją za wywołanie incydentu ze 
Starzyńskim 

Komisja dyscyplinarna rozpatruje 
jeszcze szereg spraw. Jest ich sporo, 
ale rozpatrywanie ich odbywa się 
w żółwim tempie.


